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OBROTY KSIĘGARSKIE.
(  Dokończenie.) •

No wypij jeszcze. 'Wybornie 
deklamujesz , gdybyś Ib tan pisał 
co mówisz! "Ale nić' nle''ról>iśi 
i ja niepomogę.1 Jeśli tnójćtłii- 
maczenie nie wyprźedźi Hageł- 
mengera, który1 także swoje gti- 
tuje, stracę pewnieSOOzłótyćb, 
a wszystko przez VVPana opie
sza ło ść . Jutro pieniądze, kiedy 
jutro będzie tłumaczenie. Ale 
mam jeszcze ćóś powiedzieć: 
oto ż tych dzieóników' angielskich 
i francuzkich trzeba itai wytłu
maczyć eoni naznaczył ołówkiem, 
potćm' trzeba do tych 'bajek 
Chińskich napisać przedmowę i 
tu rejestr moich nowych ksią
żek, o nich trzeba zrobić do
niesienia zaletne; jeśli to wszy
stko będzie do jutra golowe, 
dostaniesz pićuiędzy. « A dla Bo
ga , zawołał zbladły biedak, ja 
ledwo zdołam dziś skońcżyćtłu- 
maczenie, na te roboty najmnićj

8  diii potrzeba; ja Chińskich 
bajek nieczytałem, a trzeba od
czytać, jeśli mam dorobić do 
nich przedmowę, żadnej książ
ki nowej ;W Pana dotąd uiewi- 
dziatcin, cóż o nich powiem, 
a ihgraniczne dzienniki prawie 
całe Są ołówkiem obwiedzione. 
Za’ 8  dni- ja i wszyscy moi z 
głodu pomrzemy.* —  »A do 
stu tysięcy — odzywam się tu 
z gniewem, nie wićm co zW P a-  
nem począć. Naprzód robola, 
potćin pieniądze i basta. Oto 
wypij jeszcze kieliszek i zamiast 
próżnćj gawędy i narzćkania, 
pójdź do domu, pracuj, przy- 
nićś rękopis z rana i będą pie
niądze. Ja robię co m ogę, ale 
pisarze są gałgany, nie można 
ich nigdy zaspokoić. Adieu mój 
kochany. « Odwracam się i idę 
do mego pokoju. Z boku patrząc 
widzę jak on resztę wina do
pija, łzy ocićra, chwyta zapa- 
pićry i wybiega. Jeszcze dziću 
jeden przygłodzi się; nazajutrz
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przysyła mi część roboty a pa
tem zonę i dzieci. To wszystko 
płacze , wyrzeka— no trzeba 
niekiedy mieć litość, będąc na
wet księgarzem. Posyłam mu 
dziesięć złotych z ostrzeżeniem, 
żeby dziś jeszcze resztę przy
niósł i tuż przyduję nową ro
botę. Wiem dobrze* że to com 
mu zadał nić może być golowe, 
zawsze więc pieniądze zalegają, 
tt głód i bićda naglą go dowie-' 
sfyehanćj pracy —  prawie uwie
rzyć niepodobna, co tacy ich- 
nniść mogą napisać. Tym spo
sobem formuje się klassa pra
cowitych i utalentowanych pi
sarzy, tak to riaśiite literatura:, 
tak się gotuje pokarm duszny 
dla czułych dam, zalotnych ka
walerów , podżyfyeb kokietek, 
ognistych starców: lektura po 
gładzie druga potrzeba ukształ- 
conycb ludzi. Ile to kosztuje, 
porządny księgarz wcale na to 
nic zważa: literaturę trzeba brać 
wstanie w jakim jest teraz; lu
dzie kupują książki i eheą tylko 
dogodzić szałowi czy tania. Trze
ba im dawać czego żądają a nie 
to co mybyśmy chcieli i dlate
go zle rzeczy im dajemy. O 
moją najdroższa i pv złćm jest 
dobre. Wielu poetów z tego tyl

ko żyjo, że o złćm piszą. ■—  
Teća&ićjsZa publiczność, tyle 
się właśnie nauczyła ile jej po
trzeba. Dla tego nieebee uczyć 
się nie nowego, już się zmor
dowała nauką. Cbce tylko wie
dzieć zdarzenia, cbce bisiory i 
w rzeczywistości: to jest wła
śnie chęć wiedzenia o wszyst-

bez wda- 
zgfębiauie 
To nam

kiem co się zdarza, 
wanie się w trildue 
przyczyn i pobudek.
powinno służyć za przewodnika, 
publiczność potrzebuje aby ją 
bawić, nie żaśżeby uczyć. Kio 
ją do tego ostatniego przymu
sza, płynie przeciw wodzie.—  
Przędziny WięO dalej niolek, *  
chociaż nić wyjdzie niekiedy gru
ba , chociaż wyrobione z niej 
płótno będzie nic warte: cóż 
kiedy tak eheą ludzie; wszech
władnym panem jest moda, a 
mv jesteśmy posłuszni krawcy. 
—  Dziś przyszedł do mnie in
ny znowu pisarz z którego ja
więcej rad jestem bo prędzej pt- 
sze, i zabrał swoje pieniądze, 
ale pod szczególnym warunkiem. 
—-Jeden z moich fabrycznych 
robotników przystawił mi frau- 
cuzką książkę we trzech gru
bych tomach, bistoryą ślepego 
djubła ( tytuł wcale dobry j, ka-
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żalem wytłumaczyć, lec® wkró
tce postrzegłem,  że cały djabeł 
jest nędzną zszywauiną. Jeśli 
go puszczę na świat położywszy 
na tvlule ijrancuzkiego,  żadna 
żywa dusza nie kupi i wyjdę 
ze stratą. Otóż ten Jegomość 
co dziś do mnie przyszedł, ma 
dobre imię w literaturze, czy
telnicy przywykli do dobrych 
rzeczy z pod jego pióra: uło
żyłem ptanik-na prędce. » Pie
niądze będą ale pod warunkiem 
że dasz swoje imię do ślepego 
djabła i źe książka wyjdzie jak 
byś W P a n  był jej autorem. 
W  przedmowie można powie
dzieć że to jest tylko tłumacze
nie ,  ale tytuł musi tak zostać. 
Kiedy książka pójdzie, mniej
sza że czyteluicy podstęp od« 
kryją. « Gdym mu to przekła
d ał, już kazałem w drukarni i- 
mię mojego autora na książce 
wydrilkowtiff. Niech się jak ckce 
w yrabia, już się stało, iiir.ezej 
nić miałby pieniędzy. Dla za
pobieżenia aby mi tacy rtiloro- 
wie nie brykali i nie w\łamali 
się z pod jarzm a, staram się 
wyplątać icb w różne zle.spraw
k i , i kiedy ich bieda dociska, 
wyrabiam sobie rewersa, kon- 
trakta, które na przypadek, gdy

by Słały się wiadome, popsuły
by tym panom moralną siane. 
-----O to  jest bi bltopołityczna ludz
kość, należąca do cnot księgar
skich. Księgarz powinien na
przód zważać ną swoje dobro, 
polem na potrzeby chwilowe 
Jterattiry. Autor w jego oczach 
jest tylko narzędziem do robie
nia książek j skoro książka go- 
towa — już po nim. W raca do 
stanu nicestwa póki nowa ksią
żka niepójdzic na warsztat. Dla  
tego wszelkie nadużycia złym i 
icbmościami są bezskarnc. Z a 
miast pieniędzy dajemy im we
ksle z półrocznym luli całoro
cznym terminem, naturalnie w e- 
kslarz je dyskontuje ze 26 —  50  
proc, straty. Płacąc gotówką 
dajemy im zle luidory a liczy
my wysoko. O  książki robiemy 
umowy od arkusza, a potćm 
drukujemy tak drobno, że po 
3 0  wierszy trać:; na stronicy. 
Allio leż płacimy honorarium 
po połowie książkami,  po po
łowie pićijiędi!::i i t. p. A u lo- 
rowie są natura’ :’. ’ dmirzyjaciclc 
księgarzy, paieży p/ięc unikać 
aby im nic dobrćgc nie zrobić, 
nadewszysłko zaś przeszkadzać, 
aby niezrobili przeciw nam konfe
deraci!. Odosobnieni jak są te-
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raz , ciągle z sobą kłócący się 
nie mogą stać się nam niebe- 
zpiecznemi. Dzielą się na szkoły 
i  koterye. Każdy pisze dla swe
go nakładli ika, i jego tylko książki 
zachwala. —  Tak to kochana 
Ilenne idą prace umysłowe nil 
tym padole płaczu. Pod taką 
opieką dojrzewa iskra fauta- 
z y i, tak rosną i działają pło
dne siły ducha. Los pisarzów 
nie zazdrośny.

«-3(8l£—

BYLIŻ TO LUDZIE?

Słusznie każdy mógłby się 
tak zapytać, czytając następny 
opis okropnej śmierci młodego 
anglika zamordowanego nieda
wno przez pospólstwo rzymskie. 
—  Dnia l o  Sićrpniah. r. Młody 
Anglik Georges przechadżał się 
po Kapitolu uareście zeszedł na 
plac Montanara na którym ba
wiły się dzieci paląc małe fajer
werki dla uświęcenia dnia lego  
jako święta Wniebowstąpienia 
Matki Boga. Jedno z tych zbli
żywszy się, do przypatrującego 
rzekło z przymileniem któremu 
otwartość dziecinna dodawała 
wdzięku ■ -Nieprawdaż że są 
piękne • Georges patrząc na dzić-

cie ujęty jego pięknością i po
wabem przemówił na wzajem  
kilka s łó w , pogłaskał je po twa
rzy i odszedł. —  Matka spostrze
głszy obcego jakiegoś człowieka 
tak cackającego się z dziecięciem 
a którego twarz okolona fawo
rytami wystarczyła aby go wzią
wszy za podejrzanego uroiła so
bie okropny dom ysł! Nieszczę
śliwa miłością macierzyńską u- 
niesiona, goni go wrzaskiem 
napełnia powietrze, nakoniec 
dosiągnąwszy rzuca kutnićuiami, 
Nieprzestraszony ale zdziwiony 
tą niespodziewaną napaścią stu je 
i pyta się co do tego mogło 
dać powód, odpowiedzią było 
tylko wołanie matki i on zarażał 
moje dziećie! Jej wołanie po
mnożone krzykami gromadzące
go ludu zwiastujące mu niebe
zpieczeństwo skłoniło go do u- 
ciezki w której wsparty przez 
dwóch żandarmów właśnie tam
tędy przejeżdżających zdołał do
stać się do domu który żaii- 
darmy zamknęli. Lecz wściekłość 
pospólstwa wzrastająca z powię
kszającą się liczbą wyważywszy 
drzwi, domu rzuciła się na nie
szczęśliwą ofiarę swej ciemnoty. 
Żandarmy obawiając się podo- 
bitego losu rato w a łi się ucieczką $
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wtedy powalono go na ziemie 
zdarto zniego odzież i wleezo- 
no go za włosy z placu Monla- 
nara aż do szpitala \della Co/tso- 
larioue stępując przez Monte Ca- 
prino to jest przestrzeń wy no* 
szącą blisko sześćset kroków. 
Wlekąc go tak rzucano na nie- 
go kamieniami, bilo, a nawet 
siędin ran nożem mu zadano i 
ukończono w tedy dopiero tę 
męczarnią gdy już żadnego zna
ku życia uie dawał. Lecz i po
zorna śmierć jego nie wstrzymała 
wściekłości tych szalonych,chcia
no ciało jego ćwierlować, po
wiesić,, wrzucie w wodę, albo 
spalić, barbarzyńcy! uie mogli 
w tym się zgodzić lecz na ko nieć 
przemogło zdanie chcących spa
lenia. W okamgnieniu jak się to 
W takich zbiegowiskach dzieje 
na naniesionćj słomie rozciągnię
to go i okropnejego męki okro
pnie zakończyć miano. W tym 
bićdny Georges mający jeszcze 
na nieszczęście tyle przytomno
ści iż rozpoznał co znićiuiuają 
uczynić, ruszył się powstał, lę- 
kliwsi odskoczyli lecz śmielsi na
tychmiast go powalili ijjslrato- 
wali nogami. W  tej cb wili nad
jechała żandarmerya-i przez gro
źby, perswazye zaklęcia zdoła

ła się przedrzćć przez tłumy lu
du a zauią i  uczniowie szpitala 
szlachetni i odważni młodzieńcy 
którzy' dopomógłszy żandarmom 
do wyrwania go z rąk tych o- 
prawców przenieśli go do szpi
tala. Naco opisywać okropne 
ośmiodniowe cićrpienia które po
przedziły zgon tego młodzieńca 
powszechnie żałowanego!

L U D O Ż E R C Y  
W  ANGIELSKICH 

Indy ach W schodnich.

Niedawno odkryto, że o 50 
godzin od Kalkully, stolicy an
gielskich Indyi wschodnich, znaj
duje się pokolenie do ludożerslwa 
skłonne, L wszystkich nieszczę
śliwych , którzy mu w ręce wpa- 
dną, bez litości pożerające. Po
kolenie to , ukrywa się w lasach 
Chiltagong, w okręgu bengal
skim, który Kompania wscho
dnia przeznaczyła na ułaskawia
nie i ćwiczenie słoniów, poła
wiających się w paśmie gór któ
re Avę odgraniczają. Na takich- 
to łowach odkryto tych ludożer
ców. I.ie mieszkają oni we wsiach 
lub koczowis\acb ,  jakto czynią 
inne pokolenia indyjskie, ale ich
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schronieniem są ko n a ry  drzew, 
ca których za poniocą trzciny- 
bainbusowćj robią posadę , a na 
tej budują szałas, służący za 
schronienie dla całej rodziny, 
która wiem mieszkaniu wiatr 
hołysze. Dla zasłoiiienia się przed 
napadem dzikich zwierząt, ob
cinają wszystkie poniżej posady 
znajdujące się gałęzie. Major 
Gaidner, dyrektor stacyi angiel
skiej, napróżno starał się o ich 
ucywilyzowanie; jeden bowiem 
z ich naczelników jego przefo- 
żeuiem skłoniony, podjął się na 
stacyi roboty, ale gdy nić mógł 
w sobie przytłumię chęci do lil- 
dożerstwa, na gorącym uczynku 
złapany, za wyrokiem został stra
cony. Odtąd nikt nie śmie pu
szczać się w las bez orszaku 
dziesięciu dobrze uzbrojonych 
ludzi.— Jeden z myśliwych, któ
ry im wpadł w ręce w okam
gnieniu został rozszarpany i po
żarty, tak iż odbić go nie zdą
żono. Pokolenie, to z,nane jest 
pod nazwiskiem Iwukie.i. Major 
Gaidner opisując je , mówi, że 
to są ludzie małego wzrostu z 
wielkim brzuchem , mocnemi ry
sami twarzy i niuszkularncmi 
członkami. Mówią oni właści
wym sobie dyalektem. Zwiórze

to W ludzkićj postaci, zajmuje 
pasmo gór niebieskich w C l i i i - 
tagong, gdzie wytępić ich nie
podobna dla te g o , iż nie mając 
stałych siedzib w głębi nieprzeby
tych lasów przenoszą się z miejsca 
na miejsce. (The sillieiiuctuii).

KRES ŻYCIA LUDZKIEGO 
OBLICZONY PODŁUG BICIA PULSU.

Pewien autor sławny utrzy
muje , że trwałość żvt?>A czło
wieczego obliczyć można biciem 
pulsu, okazująeem siłę jego ser
ca. Położywszy, że wiek zwy
czajny człowieka jest 70  lat, i 
wziąwszy w przecięciu liczbę GO 
pulsów na minutę, wynosiłoby ca
łe życie eżtowieka’2,*207,ó2'. 0 0 0  
pulsów; ule gdyby człowiek przez 
tru n e k , nieumiarkowaue życie 
i t. d. przymuszał. swoję krew 
do prędszego obiegu, tak, iżby 
puls wjednój miaucie bił 73 ra
zy, wtedy poprzednią liczbę o- 
siągnąłby w 36 roku, a zatem 
skróciłby swoje życie o lat 14.

ZAGADKA.

Pierwsze osoba, drugie z trzeciem pasza 
A wszystko drzewo owoce jirzyuasza.




